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w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 3 5  cat., kwartalnie 4  złr., 
Sółrocznra 8  złi., rocznie IG  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro Węg.-
miesięcznie 1 złr. 7 0  unt., kwartalnie 5  złra 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rana.

Ce loszeń:
Za wiersz petitów, ub jego miejsce, z&
pierwszy raż 1 0  cnt., .a  następni po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia ? .dym drukiem po 2  cnt.
od wyrazu, tliistĵ m rnliiem po 5 cnt. od
wyrazu. Minimum ■■ ty drobnymi ogłoszeń 
2 5  ent. „Nadesłeu '■* 2C cnt. od wiersza

Adres dla -teiegramów:
„KURJER FOLSKI** — KRAKÓW.

Rękopisów Kedakcja 110 zw ram .
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Manewr; franouskio.

O Ostatnich manewrach francuskich, 
w okolicy beauvais, paryski dziennik 
La Liberte podaje ciekawy artykuł, 
który dosłownie przytaczamy:

„Od r. 1873. w którym rozpoczęto 
manewrować korpusami na wielką 
skalę, armia francuska rzeczywiście 
z”ohiła wielki postęp, nie tylko na 
polu teoretycznem, ale i praktycznem 
Instrukcje ministerjum wojny są lepiej 
pojmowane i wykonywane, skutkiem 
jaśniejszego swego określenia i zwię 
złości.

Wielkie manfewrv sąprzedewszystkiem 
wyborną szkołą dla wyższych dowódz- 
ców. Generałowie przyzwyczajają się 
do komeuderowan a znaczneml masa­
rń’ wojska i wydoskonalają się w ćwi­
czeniach praktycznych. Większość 
nich brała w nich nieraz już czynny u 
dział i mogła dopełmć swoje wykształ­
cenie, pozbywając się przytem da­
wnych błędów

W manewrach 2 i 3 korpusu, jakie 
się odbyły obecnie, zauważono brak. 
łączności, miedzy poszczególnenn bro­
niami Jenerałowie komenderujący dy­
wizjami piechoty, nie mogli zawsze 
wskutek znacznego oddalenia, mieć 
do swej dyspozycji kawrlerję i arty- 
lerję. Szczególniej ta ostatnia zamani­
festowała swoją odrębność j działała 
prawie zawsze na własny rachunek, 
nie zajmując się zupełnie piechotą.

Kawalerja lepiej się popisała niż 
innycn lat. Kilka jednak szwadronów 
pobłądziło i dopiero po pewnym cza­
sie wróciły do ohozu. Ten wypadek 
przytrafił się z powodu nieznajomości 
terenu przez dowódzców i bardzo szy 
bkich ruchów.

Podczas obpzuwanb jąnerałowie u- 
przedzili wojsico, iż może oyc narażo­
ne na brak żywności i niedostateczne 
pomieszczenie. Przewidywania spra­
wdziły się w znacznej części. Jeden 
pułk piechoty miał w pewnej wsi na­
znaczoną kwaterę. Przychodzi i zasta­
je cztery baterje artylerji. Te zamiast 
zająć tylko ograniczoną ilość domów, 
rozkwaterowały się. na całen. teryio- 
rjum i ledwo trzy kompanje mogły 
się pomieścić, Co prawda, sztab jene- 
ralny nie może o wszystkiem pamię­
tać, ale powinien sumienniej nieco 
wypełniać swoji obow.ązk.. Pułki re' 
zerwowe wykazały wiele dodatnich 
stron. Manewrowały z całą precyzją 
i chociaż krótki czas zostawały poc. 
bronią, znosiły trudy życia obozowego 
lekko i bez szemrania. Co prawda do 
Icążdej kompanii przydzielono m ru  
podoficerów z czynny służby i ci by 
li zachętą i przykładem.

Oddział welocypedystów dobrze się 
zasłużył. Wybornie spełniał służbę 
przewożenia depesz. W czasie wo,inv 
działalność welocypedystow będzie nad 
zwyczaj użyteczną. Oszczędzi się ludzi

eskorty sztabu i zmniejszy ilość koni, 
zabranych kawalerji. Przy każdym 
sztabie powinna się znajdować odpo­
wiednia, zapasową ilość welocype- 
dów- a rusznikarzom w czasie pokoju 
nakazano wyuczyć się naprawiania u- 
szkodzonych części aparatów. Pomimo 
rozmokłej ziemi i popsutych dróg, we- 
ocypedziści przebywali szybko zna­
czne przesti zenie.

Rezerwy były za daleko ustawione 
od tyralierów i w danym razie nie 
mogły im nadbiedz z prędką pomocą. 
Co ao ognia tyralierskiego, te ten 
prowadzony był nierówno Jestto je­
den z na większych błędem armji 
francuskiej. Liczba strzałów, musi być 
ściśle ograniczoną i powiększoną tylko 
w nadzwyczajnych wypadkach.

Jest jeden punkt nadzwyczaj deli­
katny, nad którym powinno się do­
kładnie zastanowić ministerjum woj- 
nm Czy jest praktycznem, aby jene­
rałowie i wyżsi oficerowie, po wysłu­
żeniu sześciu lat w rezerwie, pełnili 
dalej swoje obowiązki? Większość ich 
przekroczyła 60 rok życia i jest sku­
tkiem różnych dolegliwości, zupełnie 
niezdolną do czynnej akcji podczas 
wojny. Patrjotyzm j dobre chęci nie 
zastąpią sił żywotnych, tak niezbędnych 
dla żołnierza1*.

Tyle jest słów dziennika La Liberte. 
Artykuł ten został napisany przez pod­
pułkownika sztabu jeneralnego i ten 
bez ogródki wypowiedział gorżkie sło­
wa prawdy.

K^żdy, studjujący bacznie stosunki 
armij europejskich, wie dobrze, iż 
francuska pomimo nieustannej organi 
zacji, przez przeciąg 23 lat, nie wiele 
naprzód postąoiła i jeżeli liczebnie 
wyrównała niemieckiej, io skutkiem 
olbrzymich braków jest niezdolną do 
rozpoczęcia kampanji na wielką skalę.

Wiedzą o tern dobrze w Petersbur­
gu i dlatego nie bardzo się spieszą z 
żjwarciern Z Francją formalnego' tra­
ktatu zaczepno-odpornego. Dzienniki 
rosyjskie dość często szalony entu­
zjazm Francuzów do wszystkiego, co 
pochodzi z nad Newy. oblewają zimną 
wodą. Gdyby były przekonane o dziel­
ności ich armji i zdolności naczelnych 
wodzów, inaczejby traktowały przy- 
jaźu Rzeczypospolitej. Niestety ! zgni 
lizną społeczeństwa francuskiego prze­
niknęła i do najniższych stopni żoł­
nierskich. Ludzie głębiej patrzący w 
przyszłość, jak autor wyżej przytoczo­
nego artykułu widzą doDrze, że urmja 
zupełnie nie odpo winda swojemu za 
darnu. Ghcą radzić, podają nawet 
środki- lecz te n.e doprowadzą do po 
żądanego celu Demoralizacja ogólna 
musi oddziaływać także na armję 
potrzeba jakiegoś wielkiego przewrotu 
w całem społeczeństwie francuskiem, 
aby gangrenę zastąpiła zdrowa i oży 
wcza krew.

Ludność we Francji karłowacieje 
maleje. Trudno więc wytworzyć z niej 
dzielną armię, kiózaDy się mogła o 
przeć wojskom niemieckim, mającym

za sobą tradycję dwóch wojen, tak 
zwycięzko zakończonych.

Z bieżącej chwili.

Pojawił się nakoniec oczekiwany 
niecierpliwie manifest młodoczeski. 
Przytoczyć gc w całości nie możemy; 
dość powiedzieć, że w całej Gislitawii 
nie znalazła się drukarn.a, któzaby 
manifest ten drukować chciała, i mu­
siano go wydrukować częścią w Lip­
sku, cżęścią w Peszcie.

W streszczeniu tak on śię przedsta­
wia: Oświadczenie młodoczeskm wy­
stosowane jest do czeskiego ludu. Przy­
pomina on, że podobne zarządzenia 
wyjątkowe, jak teraz, wydawane już 
były w latach: 1849, 1868 i 1871, ró 
wnież z politycznych pobudek, a za­
wsze mógł się rząd przekonać, iż w 
interesie pańotwa i Jynastji, leży kwe- 
slję czeską rozwiązywać n a  p o k o j o ­
we j  d r o d z e .  Obecny stan wyjątko­
wy nie da się prawnit usprawiedli ■ 
wić, stosownie do ustawy z 5 maja 
1869 |

Manifest żali się, iż rząd Dostępo­
waniem swem obraża uczucia narudu 
czeskiego, który ugody wiedeńskiej w 
roku 1891 wyraźnie nie aprobował, 
i to tak, że nawet te stronnictwa cze­
skiego sejmu, których członkowie u- 
godę akceptowali, widziały się zmu­
szone do cofnięcia się od akcji wpro­
wadzającej ugodę w życie. Rząd je­
dnak tej wuli narodu czeskiego nie 
uwzględnił, natomiast popieraniem 
Niemców w Czechach, którzy nie na 
turalną drogą, ale dzięki absolutyzmo­
wi i germanizacji, zdobyli sobie tam 
przywileje, zrażał naród na każdym 
kroku.
" "Posłowie' czescy'' nTe 'ifśtąpTą^ ż 'raż 
obranej drogi i walczyć będą o ró ­
wnouprawnienie czeskiej mowy, poli­
tyczną i obywatelską wolność.. .  Niech 
inne narodowości rozstrzygną, czy roz­
porządzenie rządu da się pogodzić z 
pojęciem wolności i godnością pań - 
s tw a ... Kwestja czeska nie da się 
rozwiązać większym albo mniejszym 
uciskiem i policyjną przewagą; jest 
ona wielkim historycznym, państwo­
wym problemem, który tylko wielkimi 
i sprawiedliwymi środkami i przy peł­
nej świadomość, jego znaczenia i do­
niosłości rozw lązanym być meże.

W końcu wyraża manifest nadzieję, 
że lud czeski deputowanych swych nie 
opuści, „dopóki ci ostatni zostaną 
wierni owym wielkim colom, do osią­
gnięcia których powołało ich zaufanie 
ludu*.

Manifest, datowany w Pradze 24 
września b, r„ podpisany jest przez 
„Klub posłów na sejm krajowy i do 
rady państwa narodowo-wolnomyślne- 
go stronnictwa w Czechach i Mora 
vvie“.

Wieści o przesileniu ministerjamem 
w Węgrzech, są zupełnie bezpodsta­
wne. lizad dopóty nie zajmie się przy­
szłorocznym budżetem, dopóki nie 
przedłoży izbie projektu ptawa o cy- 
wilnem małżeństwie. Czas ten jeszcze 
nie nadszedł i o przesileniu minister- 
jalncm niema teraz mowy.

W Stryju odbyło się w tych dniach 
zgromadzenie wyborcze tamtejszych 
właścicieli wielkiej posiadłości, na 
którern poseł do sejmu hr. Klemens 
Dzieduszycki i poseł do rady państwa 
Eugeniusz Abrahamowicz, zdawali spra 
wę z swych czynności dotychczaso­
wych Hr. Dzieduszycki ostro wystą­
pił przeciw krakowskiemu stronnictwu 
konserwatywnemu. Politykę Stańczy­
ków nazwał egoistyczną, bezprogra- 
mową i oportunistyczną. Mówca na­
leży do centrum sejmowego, które 
zajmuje się głównie reformą ustawy 
gminnej i uregulowaniem finansów w 
kraju. Nie jest ono przeciwrządowe, 
ale mając przedewszystkietn interesy 
kraju na oku, nie oświadcza się za 
kierunkiem centralistycznym.

Poseł Abraiiamowicz zaznaczył, że 
koło polskie łączą wspólne interesy 
gospodarcze z klubem Hohenwarta i 
wspólny program autonomiczny. Poli­
tykę młodoczesKą i sympatje młodo- 
czechów dla Rosji mówca potępił. 
Koło polskie powinno zawsze zacho­
wywać swobodę działania.

Wyborcy podziękowali obu swym 
posłom za skuteczną ich działalność 
i wyrazili im wotum zaufania.

Leon X III.. dał nowy dowód swej 
roztropności politycznej. Mało komu 
zapewne jest wiadomem, że we Fran­
cji w djecezjaeh Poitiers i Lyon oraz 
w kilku miejscowościach w Bertanii, 
żyją katolicy, którzy zupełnie nie u- 
znają właazy biskupów i w ogóle 
księży i tworzą tak zwany „mały ko- 
śoiół“ (Petite cg'ise).

riema ta istmej > od czasu, kiedy 
Napoleon I zmusił Piusa VII do pod­
pisania konkordatu z Fontainebleau, 
w którym postawione byłu żądanie, 
aby ówcześni biskupi ustąpili miejsca 
nowym, mianowanym przez cesarza; 
wówczas to dziesięciu biskupów o- 
świadczyło publicznie, że Rzym nadu 
żywa swej władzy, i że może ich 
wprawdzie wyrugować z zajmowanych 
stanowisk, ale nie może pozbawić 
kościelnej godności. Związawszy się z 
wiernymi sobie utworzyli ci biskupi 
t zw. „mały kościół1* wkrótce jednak 
uznali napowrót władzę papieska a 
„mały kościół “ pozostał bez swych 
duchownych. Wyznawcy tej sekty u- 
znają katolickie dogmaty, obywają się 
jednak bez sakramentów, nie chcąc 
uznać następców mianowanych przez 
Napoleona I biskupów i wyświęcanych 
przez nich księży. Chrzest tylko bywa 
udzielanym a i to przez głowę rodzi­
ny Uroczystości, posty itd. bywają 
ściśle obserwowane, nawet i te świę­
ta, które od stu lat już nie obowią­
zują. Jeden z głównych filarów „ma­

łego kościoła,“ niejaki pan Marjusz 
Duc z Ljonu oświadczył zmarłemu 
juz arcybiskupowi kardynałowi Pou- 
on, iż współwyznawcy jego chętnie 
połączyliby się z kościołem i na tej 
todstawie wydał teraz Leon XIII o- 
tólnik do biskupów francuskich, w 
ctorych djecezjaeh znajdują się zwo- 
ennicy „małego kościoła,“ wyrażający 

pochwałę dla biskupów, którzy n it-  
chcieli uledz despotycznej przemocy 
i zalecający prałatom największą po­
błażliwość i miłość dla zbłąkanych, 
skłonnych do powiotu na łono ko­
ścioła.

Korcspoctoja „Kuriera pskgf.
Wiedeń 2 października. 

Sezon jesitinny rozpoczął się na do­
bre, pomimo, że największa część ary­
stokracji bawi jeszcze na prowincji. 
Pomimo ciepłych wieczorów, w tea­
trach tutejszych pełno—a otwarte już 
wszystkie. Naturalnie, że najwięcej 
przyczyniają się do tego przejezdni.

Wracając czy to z kąpiel czeskich, 
czy ze Szwajcarji, lub Tyrolu, musi 
się przerwać podróż, gdyż wskutek 
niewygodnej komunikacji między po- 
łudniuwym i północnym dworcem, a 
także między tymi obydwoma i zacho­
dnim, podróżni chcąc nie chcąc zo­
stają tedy choćby krótki czas w Wie­
dniu. Na tern naturalnie muasio wiele 
korzysta.

Lecz wróćmy jeszcze do teatrów tu­
tejszych. W B u r g t e a t r z e  dają sztu­
ki stare. Premiery zachowano na zi­
mę. Z tych chwalą komedję Franci­
szka Nissda „Obóz Korwina** (E in  
Lachtlager Corvin’s). Sztuka ta zo- 
stan.e odegraną już w połowie pa­
ździernika. W tym czasie rozpocznie 
sie sezon popołuaniowycn przedsta­
wień, które się przyjęły w Burgtea­
trze. Tym razem wystawi dyrekcja cykl 
szekspirowski Główne role kobiece o- 
bejmą panny: Eliza J a g  e r  i B l e i b -  
t r e u .  Pierwsza powraca do B u r g -  
t e a t r u  po dwuletniej meubecności. 
W operze odbywają się próby wło­
skich przedstawień. P. S t a g n o  i 
panna B e l i n c i o n i ,  to gwiazdy per­
sonelu włoskiego, obok których biorą 
udział i wiedeńskie siły, jak panie: 
F o r s t e r  i K a u l i c h , p  N e i d l i  
F e 1 i x i orkiestra.

W niemieckim ludowym teatrze da­
ją  już teraz liczne premjery.

W teatrze na Wiedeniu robi furorę 
operetka „Biedna dziewczyna* (Ein  
ar mes Madei) a piosenka o Małgorza­
cie, obija się o uszy, gdziekolwiek się 
jest, czy na ulicy, w kawiarni, w re­
stauracji, l ub. . .  prywatnym dom u!

W teatrze Karola bawią publiczność, 
dragoni (D>e Dra pner), zaś w teatrze 
na Jozefsztadzie m m  Schóherl**.

W wielkiej muzycznej sali odbędą 
się w dniach 22 b m., 12 i 27 p. m.
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Jerzego  OimeYa

(Ciąg dalszy).
— Goś mi wspominał. Zdaje się, że chłopi 

nie chcą pozwolić na przejście po swoich grun­
tach, Wszędzie wystawili słupy z odpowiedmemi 
napisami. Będziemy się starali tak manewrować, 
abyśmy nie potrzebowali stykać s'ę z cn po­
lami.

— Będzie, trudno — odpowiedział Nuno,— 
grunta cnłopskie, wszędzie graniczą z mojemi.

— Dla czego są panu nieprzychylni ? — rzekł 
Tresorier.—Ja, w departamencie 1 Oise, porozu­
miałem się natychmiast z nimi i wynająłem po 
cenie, jaką sam naznaczyłem

— Chciałem tak samo postąpić, lecz na- 
próżno. Dawny właściciel stoi za nimi i podbu­
rza ludność miejscową.

— Kto taki? Pont-Groix? — przerwał Fau- 
clgny. '-M To nieraożebne, zanadto jest uczciwy.

Na te słowa. Manuela i hrabia Brucken, 
zamiemn spojrzen.a.

Lekki rumieniec wystąpił na twarz pani 
del Peral, a Estera spuściła oczy.

— Gzy znasz pan dobrze margrabiego de 
Pont-Croix?—zwrócił się Brucken do księcia. -  
Go do mnie, słyszałem różne zdania o nim. Je­
dni go bardzo chwalili, jako człowieka prawego, 
elegancki°go, dzielnego myśliwca i wiernego przy­

jaciela Drudzy, zarzucają mu dumę bezgraniczna, 
chciwość na pieniądze, upór szalony...

— O ho ! zagalopowałeś się mości hrabio — 
zawołał Burat. — Ładnie go D an urządzasz.

— Posiada wielu życzliwych — rzekł Ter-
inonl.

— Gzy go pan chcesz bronić — syknął 
Brucken.

— Biłem się z nim dwa razy, lecz muszę 
być sprawiedliwym.

— Ma wiele namiętności — dodał de 
Francfort-

— Wszyscy ludzie wyższego umysłu, n a  
są od nich wolni- To moje zdanie, jakem Trś- 
sorier.

— Gdyby nawet Pont - Croix miał wady. 
nie byłoby w tern nic nadzwyczajnego — powie 
dział La Brede.—Aniołem nie jest i w niebie nie 
mieszka.

— Prześladowany był ód losu.
— Grał na giełdzie, jak szalony.
— Dla czego grał, mając dwieście tysięcy 

dochodu ?
— Zapytaj się Nuna?
— On, co innego. To jego fach. Parodjując 

Ludwika XIV, może powiedzieć — giełda, to ja.
— Więc Pont-Groix buntuje chłopów ?
— To nie po szlachecku.
— Nawet nikczemnie.
— Zresztą, pokażemy im, iż sobie niewiele 

robimy ze słupów i napisów. Zamiast jutro, j e ­
szcze dzisiaj rozpoczniemy polowanie na tych 
gruntach. Zobaczą, że z nami nie mużna żar­
tować.

— Masz słuszność Brucken, my ich nau­
czymy szacunku dla Nuna

— Słuchajno La Brede, to się może źle 
skończyć.

— Nie bój się Nuno...
— Zresztą, róbcie jak chcecie.
— Jak wygląda margrabia? — zagadnęła 

Estera księcia.
— Dawno go już nie widziałem. Nosi po­

dobno teraz brodę i ta musiała go Zmienić, Wzro 
stu średniego, o ruchach nadzwyczaj eleganckich. 
Jest szatynem o oczach niebieskich i wąsach 
blond.

— Gzy przypadkiem tiochę nie siwieje?
— Tak pani, nieszczęścia się do tego przy­

czyniły.
— Dziękuję panu.
Porozrm’ała się wzrokiem z panną Faver- 

ger i obiedwie wiedziały o co idzie.
— Czyżby on mógł buntować chłopów? — 

pomyśała Estera. Człowiek o spojrzeniu tak o- 
twartem i wzroku łagodnym. Pan Brucken za­
nadto jesi. stronny w swoich zapatrywaniach.

InstynKtownie młoda dziewczyna wzięya 
w obronę uciśnionego. Znalazła go bardzo inte­
resującym \ chciała wiedzieć szczegóły prywatne 
jego życia. Przyjaciele ojca malowali go w ko­
lorach ujemnych lub dodatnich, lecz zawsze uwa­
żali za człowieka niezwykłego. Wydawał się, ja­
ko król zdetronizowany, będący często zwy­
cięzcą, chociaż nierzadko zapisywał i porażki, 
a panowanie, raz błogosławiono, a diugi raz 
przeklinano; zawsze to król, a nie żadna pospolita 
osobistość. W myśli, przypomniała sobie L e g e n ­
dę  w i e k ó w ,  gdy Gampeador, bosy i obdarty, 
czyści ręką, przed którą drżeli Maurowie, konia 
swojego ojca. Ubóstwo i łagodność, wielkość 
i skromność, jest zawsze cechą niezwykłych cha­

rakterów Bohater poety i jej marzeń, zarówno 
się poaobali. Pomyślała: „czy też go zobaczę?** 
Wszystko nas rozdziela. Powinien nienawidzieć 
ojca, a mnie unikać. Grzeczność jaką okazał, 
nie była dla panny Nuno, lecz dla obcej kobie­
ty. Uśmiechał się ironicznie, aby mnie objaśnić. 
Nigdy się nie spotkamy na wspólnej drodze i ja 
nigdy nie powinnam się zapuszczać w okolice 
„komandorji**. Z otaczających, on tylko jeden 
zrobił na mnie wrażenie, właśnie ten, który me 
meże być moim przyjacielem

Z zadumania przebudziła ją panna F a- 
Verger.

— Daleko jesteś od nas. Nad czem się tafc 
zamyśliłaś ?

— Nad zastawą, którą nam rybak otwo­
rzył.

Myśliwi wstali. Manuela z uprzejmością 
zbliżyła s:ę dojjEstery i podziękowała za towa­
rzystwo. Żaliła się na utrudzenie. Zabawy mę­
skie, są bardzo utrudzające i chętnie opuściłaby 
polowanie.

— Kochana hrabino — rzekł Nuno — nie 
przymuszaj się. Estera zabierze pan ą i wrócicie 
powozem do domu.

Odcień niezadowolenia ukazał się na twa­
rzy Estery i zimno odpowiedziała

— Ja i panna Faverger niewiele zajmuje­
my miejsca, Pomieścimy się więc we troje.

Manuela nie zważając na cnłodne słowa:
— ■ esteś pani bardzo dobrą. Powracamy 

razem. Żegnam panów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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10 grudnia, 14 i 28 srycznia, 25 lute­
go i 11 marca słynne folharmomjne 
koncerty, każdym razem o g. 1 tv po­
łudnie naturalnie po wygórowanych 
cenach.

Oto w ogólnych konturach zarys 
ruchu teatralno muzycznego w Wie­
dniu. Ziesztą życ.e tutejsze przedsta­
wia się bez odmiany. Brak szczegól­
nego ruchu stołecznego, wieczorem 
jak zwykle ulice pustoszeją a nawet 
światło elektryczne coraz więcej znika 
z ulic, skutkiem swojej diogości Na­
wet i więksi przedsięniorcy wracają 
do gazu i światła Aueru.

Cesarz powrócił z Innsbrueku i ba­
wi obecnie w Schónbruntiie, gdzie 
gościł także ks. Leopold bawarski i 
kroi saski.

Za kilka dni rozpocznie parlament 
swe czynności.

Wszystko idzie więc utartym trybem. 
Zieleń zmka z drzew w szybkich tem­
pach, ogrody s ię  wyludniają, mgły 
zalegają rankami i nocą, osłarlaiąc 
stolicę szatą jesieni, którą lada zimny 
wiatr północny może oprószyć śnie­
giem. . .

W Polonii wiedeńskiej cicho. Od­
kąd ustąpił z pola przezacny dr. Wi­
told Jaroszyński — ustał wszelki ruch 
w towarzystwach polskich. I gazeta 
polska tu wychodząca nie może go 
rozbudzić, gdyż się naszych dzienni 
ków nie czyta. Szkoda, wiflku szkoda. 
Polska gazeta loledeńska spełnia jak 
może swe trudne zadanie. Obecnie 
przeszła na wyłączną własność p. L e- 
o n a r d a  B a r a n i e c k i e g o ,  zamu- 
żnego i zacnego tutejszego obytela, 
któ”y był i do tego czasu jej głównym 
akcjonarjuszem. Mając zapewni, mą 
mateijalną egzystencję, lepiej podoia 
zadaniu swemu, czego jej z serca ży­
czymy Wpływa ona korzystnie na 
powstrzymanie germanizacji pomiędzy 
tutejszą Polonią i już dlatego samego 
należy ją popierać i rozszerzać.

Znany nam aeronauta p. Zenon 
Szymański produkował się tu z po­
myślnym rezultatem. Po zwalczeniu 
niesłychanych trudności zdołał wre­
szcie uzyskać pozwolenie na występy 
publiczne. N e mogą się tu nadziwić 
jego odwadze i znajomości rzeczy.

W

Berlin 2 października-
tDwie polityki dwa — dążenia Rosji).
Ileż to razy już cytowano w prasie 

całego świata ów testament Pietra 
Wielkiego, streszczający się w dąże 
niu Rosji do zagarnięcia półwyspu 
Bałkańskiego. Do ziszczenia tego te­
stamentu dążyli zapaleńcy, zwani sło 
wianoSIami, no. ochotnika — z osta­
tnich czasów wymienić tu należy A- 
ksakowa i Ignatiewa. Rząd rosyjsLi 
wyzyskiwał ich dążenia, ich politykę; 
czasem ją popierał, czasem się jej wy­
pierał, nie myśląc na prawdę o inte­
resie Słowian i zapezpieczemu ich na­
rodowej przyszłości

Był to idealny kierunek, owa misja 
słowiańska Rosji, której ostatecznym 
celem miało być zdobycie Konstanty­
nopola i zatknięcie krzyża na mecze 
cie św. Zofii Zimni politycy rosyjscy, 
do 1 których i cesarz rosyjski należy, 
zdawał, sobie i zdają jasno sprawę z 
trudności owej polityki baikaóskiej. 
Przedewszystkiem musiałaby Rosja 
narazić się na wielką wojnę, a tej re­
zultat zawsze wątpliwy; powtóre tra­
wienie organizmów takich, jak Rumu­
nia, Bułgarja, Serbia, przyzwyczajo­
nych do samorządu i mających zu­
pełnie odmienny ustrój wewnętrzny, 
byłoby także trudnem zadaniem na­
wet w razie zwycięskiej wojny.

Dalej w razie opanowania Konstan­
tynopola, naatąpićby musiało przesu­
nięcie stolicy państwa do Moskwy mb 
dalej na południe, a to byłob] juz 
pewnem zwicnnięciem tradycyj wielko 
rosyjskich; do ich zwichnięcia prą e 
dynie i par.’ Ukrainofile rosyjscy. Te 
wszystkie ruomenta i motywa wyja 
śniają poniekąd ową ostrożną w osta­
tnich łatach politykę rosyjską co do 
ideału zatknięcia krzyża na meczecie 
św Zofii; ruble płynęły, awanturm 
ków wspierano, ale oficjalna Rosja po 
ostatniej wojnie wschodniej bezpośre 
dnio nie rzucała tu na szalę swoich 
wpływów państwowych i siły bagne­
tów swoich.

Czyżby to była bezczynność Rosji, 
czyżby to był skutek zasmakowania 
cara Aleksandra w rozkoszach domo­
wych? Bynajmniej. Cesarz Aleksander 
i rosyjscy politycy, chłodni jak syhir- 
skie śniegi, rozmyślnie z całą rezerwą 
zachowują się wubec polityki bałkań­
skiej, chociaż nici jej n;gdy na wszel­
ki przypadek z rąk wypuszczać nie 
pozwalają. Idą oni bez wytchnienia 
naprzód, ale plany swoje obliczają w 
takim kierunku, któryby Rosji zdołał 
zapewnić olbrzymie korzyści; zdoby­
czy szukają gdzieindziej.

Polityka ich ma na celu zabezpie­
czenie panowania Rosji na morzu Bał- 
tyckiem i zapewnienie jej posiadania 
tego morza. Za tein przemawia wiele 
przyczyn, wifle względów. Posiadłości 
pruskie wrzynają się w głąb posia­
dłości rosyjskich, wrzynają się języ­
kiem wzdłuż morza Bałtyckiego aż do 
prowincyi nadbałtyckich Rooji. Zagar­

nięcie Prus wschodnich z Królewcem 
i Gdańskiem przez Rosję decyduje o 
panowania Rosji nad Bałtykiem. W 
tym kierunku też pracuje konsekwen­
tnie i podwaliny kładzie systematyczne 
rosyjski rozum stanu.

Korzyści z takiego zapanowania nad 
Bałtykiem byłyby dla Rosji naprawdę 
wielkie. Przedewszystkiem zapewnie­
nie sobie wobec Prus strategicznego 
stanowiska, dalej zapewnienie sobie 
linii Wisły, przez co zapanowałaby 
Rosja bezpośrednio nad Europą, da­
lej zapewnienie sobie dogodnego i 
bezpiecznego wywuzu płudów rosyj­
skich na rargi europejskie. Mngą tu 
kombinować politycy rosyjscy, że ta ­
kie zapanowanie nad Bałtykiem m o­
głoby s;ę dokonać przy neutrai iośc. 
Austrji, przy pomocy Francji, a do­
bra stupa pożycia dworu rosjjskiego 
z Danią mogłaby też odegrać poważną 
rolę.

Wcielenie tych prowincyj niemie 
ckich nie sprawiłoby Rosj; kłopotu;
0 tern mówić wolno na podstawie za- 
cnęcających dotychczasowych doświad­
czeń polityki rosyjskiej w jej prowin­
cjach memieckicii Wszak prrwincie 
te przed dziesięciu laty jeszcze, ba 
przed pięciu były nawskróś niemie­
ckie, utrzymywał się tam patrjotyzm
1 separatyzm niemiecki, opierający się 
na potężnych Niemcach Dziś stan rze­
czy zmienił się do niepoznania. Od 
1 października wykłady w uniwersy­
tecie dorpackim będą się odbywać w 
języku rosyjskim; język ten będzie 
także obowiązkowym we wszystkich 
szkutach. Miasta tylko zachowały w 
części charakter niemiecki; prowincja 
straciła ten charakter. Rząd forytuje 
Litwinów, Estów, Łotyszów, Finnów 
na przekór Niemcom i przerabia ich 
na Rosjan. Element niemiecki jako 
napływowy okazuje mało odporności 
wobec rusyfikacyjnycb wpływów Wte­
dy, kiedy te prowincje były w p eł- 
nym rozwoju niemieckości, kiedy Ko- 
tzebuowie, Bergowie , Adlerbergowie, 
Korffy i wielu innych cywilizować Ro 
sję, administrowali nią, budowali Ko­
leje, podnosfii ją ekonomicznie, two­
rzyli w senacie prawodawcze prace, 
już wtedy przechodzili oni na prawo­
sławie i na rosyjski „autorament". 
Czyniły to całe rodziny, mimo auto 
nomji żywiołu' niemieck;ego w Kurlan- 
dji i Inflantach. Dziś kiedy autonomję 
zniesiono, Niemcy rusyfikują się j e ­
szcze prędzej.

O ile wnosić wolno, przy tej wiel­
kiej operacji Rosja nie dążyłaby do 
zajęcia Poznańskiego; zna ona od­
porność żywiołu polskiego, jego przy­
wiązanie do wiary i z.emi i wie o 
tern, z własnych doświadczeń.

Gar z przyjemnością przejeżdża się 
po morzu Bałtyckiem na „Dzierżawie". 
Z dziwną lubością prz.ywiązanym jest 
do tego morza gdy od Czarnego stro­
ni ; za jedno z ważnych zadań życia 
swego uważa przeprowadzenie budo­
wy wielkiego portu wojennego w Li- 
bawie, podnoszenie i doprowadzanie 
do coraz większej potęgi floty morza 
Bałtyckiego. Kronsztad i LiDawa, te 
dwie wielkie fortece morskie, nie na- 
próżno górują nad brzegami tego mo­
rza i grożą Europie; myśl rosyjska za­
kreśla im pewno realne cele. Ten 
zimny, milczący i skąpy w słowa Ale­
ksander III nie darmo tak był podnie­
siony i ożywiony, a jak mówią ci, co 
go wówczas widzieli, nawet zapałem 
podniecony, gdy niedawno w Libawie 
podnosił znaczenie tego portu dla Ro­
sji, jego wielkie zadania w przyszło­
ści. Stawiał wielki krok, spokojny, o- 
bliczony, realny, ważny dla Rosji. O 
tem zdawał sobie jasno sprawę.

Oto skreślenie dwóch polityk, dwóch 
dążeń Rosji z ostatnich czasów. Oto 
wytłumaczenie wiciu punktów, wielu 
spraw z ostatnich lat Nie są one obli­
czone na jeden dzień, na jutro, lub 
pojutrze. Ale nie są fantazją facia lo- 
ipirtur. Rosja umie czekać i przygo­
tować sobie zdobycze Jej poutykt co 
do morza Bałtyckiego i zagarnięcia 
pruskich prowincyj w części nad niem 
położonych, zarysowuje się coraz wy­
mowniej i jaśniej

Ehktryczncść
na usługach sztuki wojonnei.

i.
Przy dzisiejszym postępie elektro­

techniki, elektryczność znajduje bar 
dzo obszerne zastosowanie na wojnie 
Pizy pomory telegraiów i elektrycz­
nych sygnałowych aparatów, łatwo 
naje się połączyć kilka lub kilkanaście 
oddziałów, będących jeden od dru­
giego w bardzo znacznych odległo­
ściach. Do budowy linij telegi aficznych 
w czasie wojny używa się lin odpo­
wiednio skonstruowanych i nadzwy 
czaj lekkiej wagi, które kładą się albo 
wprost na ziemi, albo rozciągają na 
krzakach i drzewach, bez szczególnego 
ich izoiowania. Tym sposobom łatwo 
przeprowadzić telegraf i zdiąć takowy 
bez trudności.

Przyrząd Morze’go służący do po­
dawania i odnierama przesyłanych

depesz, jest naazwycza, uproszczony, 
mianowicie usunięto aparat piszący, 
a natomiart depesza chwytana jest u- 
chem.

Odpowiednio do alfabetu Morze'go, 
składa się z długich i krótkich dźwię­
ków, jakie wydaje lina uderzająca o 
elektro-magnes Dzięki lak prostemu
urządzeniu niewyinagaiącemu żadnych 
poprzednich przygotowań, telefon ten 
nadaje się szczególniej do wojennych 
celów

Na zeszłorocznych jesiennych ma­
newrach we Francji, na przedsta wie­
nie ministerstwa wojny, czyniono uar 
dzo obszerne próby z magnesowym 
telefonem. Aparat do słuchama umie 
szczonu na kasku lub kapeluszu, gdy 
w ty mże samvm czasie aparat do przy 
jęcia dźwięków trzymał w ręku żoł­
nierz. Do utworzenia linii używany był 
błyszczący telefoniczny drut grubo­
ści y |  milimetra. Dla odprowadzenia 
toku dość było wetknąć w ziemię ba­
gnet, kawalerzyści zaś w tym samym 
celu połączali gu z uzdą końską i 
prąd uchodził w ziemię przez podko 
wy. Do przeprowadzenia linii wystar­
czało dwóch ludzi. Jeden niósł przy­
rządy i Szpulkę t. j. walec z zawi­
niętym na mej drutem długości stu 
metrów, drugi zaś miał zapasową 
szpulkę i najpotrzebniejsze przyrządy. 
Pierwszy szedł szybko naprzód a dru­
gi postępujący za nim rozwieszał drut 
po kizakacn i drzewach, tak ażeby 
o ile możności nie został uszkodzony 
Tą drogą można było w ciągu pięciu 
godzin przeprowadzić przewodni drut 
na przestrzeni 27 kilometrów i urzą­
dzić 10 stacji.

Do sprzątnięcia tej drucianej liny 
wystarczy jedna godzina. Bardzo cie­
kawe były doświadczenia przy star­
ciach ktiwaletji. Jedna dywizja prze­
jeżdżała kilkakrotnie przez linię dłu­
gości 12 kilometrów, po której nieu­
stannie przesyłano depesze a przecieZ 
ani na chwilę przepływ strumien;a nie 
został przerwany. Urządzenie takiej 
linii wcale nie jest kosztowne: 10 ki­
lometrów drutu z dziesięcioma szpul­
kami, z trzema telefonami i innemi 
potrzebnemi przyborami, kosztowało 
ogółem 185 franków.

Mikrofon elektryczny ma aparat tak 
nadzwyczajnie czuły, że można słyszeć 
szelest nóg chodzącej muchy. I to na 
rzędzie również wprowadzone zostało 
jako użyteczne do wojennej sztuki. 
Ponieważ twaide ciała są lepszemi 
przewodnikami dźwięku niż powietrze, 
pomieszcza się mikrofon we wgłębie­
niu ziemi i tym sposobem można naj­
doskonalej rozróżniać oddalone udgłu- 
sy, jak stąpanie kopyt, maisz zbliża 
jącej się Kolun.ny stuk kół wozów 
prowadzących armaty itp Nowy apa 
rat odznaczył się szczególniej przy ma­
newrach 17 korpusu.

A arat bowiem nietylko uprzedzał
0 zbliżaniu się oddz:ałów, ale nadto 
dawał wy,aśnienia co do ich składu
1 wielkości.

Aeronautyka postąpiła już tak da­
leko, że posługują się nią we wszyst­
kich armiach, mianowicie za pomocą 
balonów rekognoskują i podają sy­
gnały na dalekiej przestrzeni. W tym 
względzie znakomite próby wykonali 
inżynierowie angielscy w abisyńskiej 
kampanii Nieaawno Stuart, Bruce w 
publicznej prelekcji w Royal-United- 
Service Institution w Londynie przed­
stawiali nowy system podawania sy­
gnałów, które w zupełności odpowia- 
ciają warunkom i potrzebom w woj­
nach masowych Aerostat do sygna­
łów wyrabia się z cienkiego batystu 
i pokrywa się jasnej barwy werni­
ksem

Na wypadek potrzeby wzmocnienia 
siły wzniesienia się balonu albo ua 
pełnieniu go na nowo, zabierają ze 
sobą powietrzni żeglarze zapas wodo 
rodu, sprasowanego w metalowych cy­
lindrach.

Na niższym brzegu balouu umoco­
wane są w kształcie wianka lampy 
większego rozmiaru w liczbie sześciu 
z palnikami, zaopatrywane zaś są w 
materję palną przez baterie akumu- 
latoruw ustawionych na ziemi a połą­
czonych diutami z balonem. Za po 
mocą telegraficznego klucza można 
lampy te zapalać i gasić Dzięki werni­
ksowi nadającemu blank powierzchni, 
halon widzialnym jest z bardzo dslę­
ka a świetlanemi sygnałami można 
ułożyć umówiony aliaoet podobny do 
allabetu Mcrzego i rozmawiać na zna­
cznych odległościach. Przy próbach w 
Battersy sygnały widzialne były na 
przestrzeni 25 kflometrów. Zwykle ba 
lon taki zaopatrzony bywa w telefon, 
aby siedzący w łódce mógł zawiada­
miać o wszvstkiem, co widzi w dane! 
okolicy.

Być bardzo może, że w przyszłej 
wojnie, walki toczyć się będą na wet 
w nocy, ale i teraz oddziały wojska 
muszą mieć przy sobie jakiś aparat o- 
swietlający dla odszukiwania w nocy 
trupów na pobojowisku

Już w wojnie francusko-niemiec 
kiej, a nawet i w resyjsko tureckiej u- 
żywano do tego celu r e f l e k t o r ów.  
Składują je wielkie parabuliczne zwier­
ciadła, w ognisku których pomieszcza 
się silny strumień elektrycznego świa­
tła. Konstrukcję reflektorów oddawna 
ulepszono, a jeden z największych

zbudowała dla wystawy w Ghicagc 
firma Schuckerta w Norymoerdze. Za­
opatrzony w paraboliczne zwierciadła 
i elipse rozpraszającą promienie świa 
tła, równy jest sile 460 miljonów 
świec. Kiedy go postawiono na wyso­
kiej wieży, można było w całej okoli­
cy rozróżniać najdrobniejsze przed­
mioty. Angielski kapitan Grer.feli zbu­
dował przyrząd przy pumocy którego 
można nie tylko oświetlić nieprzyjacie • 
]a, ale nadto służy do nastawiania 
armat, oświetlając niziny, gdy całe 
działo pozostaje w ciemności, mewi- 
dzialne dla wroga. Aparatu tego uży­
wano i na manewiach w Austtji.

(C*ąg dalszy nastąpi).

Zola w Londynie.

Przyjęcie, jakiego doznaje Emil Zoia 
w stolicy Anglii jest wielką niespo­
dzianką i dla Francuzów i d.a niego 
samego. Gdy przed kiiku tygodniami 
otrzymał zaproszenie w Pa-yżu, zapy­
tał osoby, która przyszła rozmówić 
się z nim w imieniu instytutu dzien­
nikarzy angielskich: „Gzy pan jest 
pewny, że mnie nie oDrzucą pieczo- 
nemi jabłkami? “ . . .  Delegat zapewnił, 
że przyjęcie będzie jak najlepsze, ale
0 ostatnich owacjach, jakich znano- 
mity powieściopisarz jest przedmio­
tem, n:e myślał z pewnością. Dzien­
niki krytykują wprawdzie odczyt Zoii 
„O bezimienności w prasie", ale pu­
bliczność jeanaką ciągle okazuje mu 
sympatję. Gdy wszedł wraz z mał­
żonką, którą prowadził lord bur­
mistrz, do wielkiej sali balowej Guid- 
hall’u, przerwano tańce i wszyscy go­
ście przywitali go oklaskami i okrzy­
kiem: „Zola! Zola! hurra!" Bal ów, 
wydany dla członków kongresu, ko­
sztował 60.O00 franków. — Na obie- 
dzie, urządzonym w pałacu Kryszta­
łowym przez dziennikarzy angielskich 
dla kolegów zagranicznych, Zula, po­
dziękowawszy za zaszczyty, jakiemi 
go obsypują w Londynie, wygłosił na- 
stępującą przemowę w języku francu­
skim „Ponad stuletn.m gniewem ras, 
ponad powstałemi przypadkowo nie- 
porozumienlam ludów, ponad samo 
lubstwem i niechęcią, ponaa b ru tal- 
nerni gwałtami, które obalają monai- 
chje i republiki, istnieje ciche pań­
stwo, z niezmierzonych niezmierzone 
najbardziej, niedouczone, albowiem 
obejmuje wszystkie inne państwo 
ludzkiego samopoznania, państwo nau 
ki i sztuki całej ludzkości. W tem 
państwie bez grrmc, w ktorem panu 
je  bezwarunkowy pokój, nasz Moliere
1 nasz Corneule, podają dłoń wasze­
mu Shakespeare’owi; tutaj mogą so­
bie także podać dłonie Góthe i Dan­
te ; tutaj spotykają się wszyscy wielcy 
ludzie od najdawniejszych czasów sta­
rożytności do naszej epoki i obcho 
dzą uroczyście swoje zbratanie s ię : 
Homer, Wirgiliusz, .en-antes, Byron, 
Wiktor Hugo. Tam istnieje tylko je­
dna ojczyzna — ojczyzna geniuszu i 
na cześć tej wspólnej ojczyzny podno 
szę kieliszek. Ponieważ życzeniem wa- 
szen było zgromadzić przedstawicieli 
prasy wszystkich krajów, czyż nie ob­
chodzimy uroczystości umysłowego 
rozwoju i działalności umysłowej? Po 
wiedziałem na innem nn^jscu, co o 
lej działalności myślę, jakie obiecu­
jące wydaje owoce i jakie zdobycze 
zbratania wyniknąć z niej kiedy mo 
gą Możemy na godzinę zapomnieć o 
różnicach naszych ras i naszych kwe- 
sijach spornych. Pragnąłbym widzieć 
w tej sali wizerunki sławnych pisarzy 
wszystkich ludów, jakie reprezentuje 
m y: byliby to nasi wielcy przodkowie, 
czeigudni praojcowie wielkiej rodziny, 
dzięki którym wszyscy z jednej krwi 
pochodzimy. A przedewszystkiem, pa­
nowie, pragnąłbym widzieć, żeby to 
zbratanie, jakie panuje między litera­
turami różnych narodów objawiło się 
także miedzy dziełam, lednej i tej sa 
mej literatury Tak jest, żądam, ażeby 
po walce me było ar i realistów, ani 
idealistów, ani pozytywistów, ani sym- 
bolistów, i żeby trwałą była tylko 
praca, która zasiewa ziarno i duch, 
który budzi życie. Dopoki tylko istnie­
je dzieło pracy, i przyczynia się do 
chwały narodu, kto pyta o to, w ja ­
kim gruncie kiełkować zaczęło i w ja­
kim kierunku wyrosło? Któryż naród 
bvłby do tego stopnia zwyrodmony, 
żeby ze swej historji literatury, wy 
mazywał przynoszące chwałę książki 
dlatego, ze należą do tej Iud owej 
szkoły? Gzy u nas naprzykład zawa­
dza Rabelais Racine’owi ? Czy Lamar 
tme stanowi przeszkodę dla Balzac’a? 
Nie wolno potępiać żadnego wolnego 
wytworu rasy. jeśli jest on dowodem 
jej dojrzałości Historja literatury jest 
zawsze historją narodową, w której 
odzw.ercieflla się rozwój całego naro 
du ze wszystkienr jego namiętnośc;a 
mu jego walkami jego porażkami ■ 
jego zwycięztwami: dla tego najbo­
gatszą najodrębniejszą jest ta, któia 
odzwierciedla życie najobszerniej w 
całej |ego nieskończonej różnorodno­
ści. Wznoszę zatem kieliszek na cześć 
nieśmiertelnej literatury ! Piję do na­
szych wszystkich w-elkich pisarzy, al­

bowiem to oni z nas robią braci Pi­
ję na cześć wszystkich talentów, ka­
żdego geniuszu, czy pochodzą z rze­
czywistości, czy z urojenia! Piję na 
cześć ducha ludzkości, władcy świa­
tła !"

P R m 4J) LITERACKI.

Z  Gabryelsh. Gzem filozofia jest, a 
czem będzte. Krakom, I s 93.

„Piękny to jest zaiste i wysoki zamiar 
z gruntownego poznania wszystkich 
części nausi, zroDić sobie czyste, po - 
rządne i ogólne wyobrażenie o całej; 
z wielu znowu dobrze pojętych przyjść 
aż do ogólnego widoku poznawań lu 
dzkich, a ztąd co pożytecznego do ich 
wzrnstu wyciągnąć, a le  tak okazałą 
budowę trzeba zakładać nie na wła- 
snyc.i urojeniach, nie na słowach nie­
zrozumiałych, nie na mniemaniach se 
kty mylnych i wątpliwych, ale na wia­
domościach rzetelnych i dobrze zgzun 
towanych, na prawdach jasnych i nie­
zaprzeczonych Tak postępowali pra 
wdziwie wielcy w naukach ludzie, dla 
których prawna była bożyszczem, ge­
niusz przewodnikiem, pożytek powsze­
chny, zamiarem “

Od tych wyrazów zaczyna się wy- 
m enlona w nagłówku rozprawa Nie 
stety, zdan.e Śniadeckiego m e cieszyło 
się względami u szerokiego ogółu. Po 
wymosłej sferze rozmyślania, obok 
Dćskartów, Newionów i Leibnitzów 
bujali ludzie czycha, ący jedynie na 
zaćmienie rozumu ludzkiego.

Za ich to sprawą 3U0O lat upływa 
,,uż ia chw Ii, w której (rnk utrzymu - 
ją historycy filozofii) człowiek zaczął 
filozofować, a pizecież zapytać kogoś: 
w iesz ry co to jesi filozofia, nie zna­
czy żartować z niego, ale wprawiać 
go w kłopot.

Oto dlaczego autor znany z prać 
swoich pomieszczanych w Ateneum, 
Bibliotece warszawskie), A'iwie, Ogni­
ska, postawił sobie pytanie: czem fi­
lozofia est, a czem będzie, a w od­
powiedzi na nie złożył dowody: z je ­
dnej strony gruntownej znajumości 
odnośnej literai ury, a więc całkowite­
go opanowania przedmiotu, a z dru­
giej systematycznej i sumiennej, choć 
żmudnej pracy, bo pracy na niwie za­
chwaszczonej płodami, które z powa­
żną nauką nic wspólnego ‘i nie miały 
i mieć nie będą Ponieważ język oma­
wiane, pracy jest ścisły, zwięzły i ja ­
sny, a więc w całem tego słowa zna­
czeniu poprawny, ponieważ celem jej 
głównym jest ożywienie w naszej li­
teraturze ruchu filozoficznego, którego 
biak żupełry raz. dotkliwie, ponieważ 
całość oadawna Już odczuwanej po­
trzebie w zupełności odpowiada, po­
nieważ nareszcie mdmy zamiar czytel­
ników n.mejszej notatki do przeczyta­
nia omawianej książki nakłonić, a nie 
zniechęć ć, przeto jej nie streszczamy 
i na powyższych uwagach poprzesta­
jąc, zasłużonego powodzenia cennei i 
zajmującej rozprawie szczerze życzy­
my.

m m  LITER4CK0-ARTYSTYCZSa.

* Książki nadesłane do redakcji: St. 
Beiza „Holandia". Wydanie drugie. Kra­
ków. G. Gebethner i Sp. 1834.

* „Przekonani i religijne l. Krasickie­
go. (Jeden rozdz ał z p^acy p. t. „Filo­
zofia J Krasickiego). Przez Antoniego M. 
Kurpiela. Kraków. Nakładem autora. W 
drukarni A. Koziańskiego. 1893.

KRONIKA.
Kalem a ‘Z Dziś Piacyda. Jutro Bruno­

na wyzn.

Marszałkiem Rady powiatowej w
Stryju wybrany został, w miejsce zmarłe­
go śp. bar. Romaszkana, Klemens hr. 
Dzieduszycki.

Dr. Gustaw P oirowski, docent fizyo- 
logii w Uniwersytecie lwowskim, powró­
ci do Lwowa po całorocznym pobycie 
za granicą, nianowicie we Francji i An­
glii, gdzie odbywał stndja jako stypendy­
sta, pobierający stypendjum Im. Gatęzo- 
wskiego. Dr. Piotrowski ogłosił za grani­
cą szereg prac naukowych w dziedzinie 
fizyolog.i i patologii nerwów.

Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady pow iatewej w Jaśle, z grupy gmin 
miejskich, rozpisany został na 9 listopa­
da br

Klub starokawalerski w Wiedniu roz­
wiązuje się. Inicjator jego, p. P Seegner, 
adiunkt . biura komercjalnego kolei pań­
stwowych, przei tacza takowy na „stowa­
rzyszenie mężczyzn nieżonatych".— Klub 
ma na celu dostarczać swym członkom 
przyjemności korzyści zarówno moral­
nych, jak materjalnych. Nadwyżka do­
chodów ma być obracaną na cele dobro­
czynne. Nowe stowarzyszenie wypiera się 
wszelkiej niechęci do płci pięknej. Gi je­
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go członkow i}, którzy zam ieniają kaw a 
lerską| ztotą w olność na  więzy m ałżeńskie, 
m ogą dalej należeć do stow arzyszenia  ja­
ko członkow ie nadzw yczajrr P ierw sze ze­
b ran ie  now ego klubu m a się odbyć Jm a  
13 bm . o godzinie 8-ej w ieczo rem , w 
wielkiej sali ho telu  „Z ui go ldenen  E n te“ , 
w W iea .fiu , S chu lerstrasse  22.

Z Aba2ji piszą: D m a 1 października 
b. r. odbyt się tu uroczysty festyn w en e­
cki, na k tó iym  byt obecny król serbski 
A leksander i exkról Milan. Spalono w sp a ­
niały fajerw erk. U roczystość zakończyła 
sie tańcam i w  „H otelu  S tefania-'. Król 
A leksander w raz z swym  orszakiem  o d ­
jech a ł w ieczorem  w dniu 2 paźd ..e rn k a  
do F ium e a stam tąd przez B udapeszt po ­
w róci do B ialogrodu. Król Milan pozosta­
je  jeszcze kilka dni w Abazji.

Meeting Kobiecy w Wiedniu. W o sta ­
tn ią  niedzielę, pod golem  n iebem  odbyło 
się w W iedniu zgrom adzenie socjalno- 
dem okratyezne ro b o tn ic , które zw ołała 
A delajda Dworzak. N a b łon iach  w P en- 
z inger ustaw iono cztery prym ityw nej 
roboty  katedry, z których przem aw iały  
cztery robotn ice, a otaczające je  kobiety 
wyrażały głośno sw e zadow olenie, lub o- 
bu rzen ie .

Z grom adzenie  rozpoczęło się odczyta­
niem  telegram ów  nadesłanych  z B riinn  i 
Linzu. N astępn ie m łoda dziew czyna, n a ­
zw iskiem  Glass, p rzem ów iła w  ten sposób  : 
„Z grom adzen ie  zw ołane nie na to, aby 
nas odseparow ać od mężczyzn, ale p rze­
ciw nie, aby dow ieść, że jesteśm y ich to 
warzyszkam i i w spólniczkam i. Dążymy do 
jednego  celu. P ragniem y pom agać m ęż­
czyznom  w pozyskaniu p raw a pow sze­
chnego g losow ania, bo ono nadaje  nam  
ekonom iczną sw o b o d ę11. Polem izując z d e ­
putow anym , p ro feso rem  Suez, dom agała 
się p an n a  Glass, aby zm ienił w ypow ie­
dzianą opinję o m iłości i m ałżeństw ie. 
„K obiety dodała  zaw sze były tego prze 
konania, że im praw o w yborcze przyzna­
ne  zostanie. Przyłączym y się zaś do ru ­
chu socjalno dem okratycznej partji, ponie 
waż popiera  nietylko nasze, ale i naszych 
dzieci interesa®

Przem aw iały nad to  w tym sam ym  ro ­
nię, robo tn ica  R ybach, G rasser i T rotz- 
miiller.

Poczem  przyszli do głosu i trzej ro b o ­
tnicy : B archm in, Feigl i R a isp e l. T en  o- 
sta tn i szorstko w yrażał c.ę o k o b ie tach - 
w łaścicielkach. W reszcie  p rezesow a Dwu- 
rzak postaw iła w niosek co do rezolucji 
o praw ie w yborczem . Na tem zakończyło 
się posiedzenie, a kobiety odśpiew ały od ­
pow iednie pieśni.

Przem ow y robo tn ic  n a  pew nych  części 
m ężczyzn Uczyniły niezw ykłe w rażenie .

Bankructwo. Stan isław ow ski kupiec 
R ob insohn , właściciel sk ładu u b rań  i b ie ­
lizny zbankru tow ał, a  passyw a jego wy 
noszą około 1 0 0 .000  złr.

Zwołanie wierzycieli i epadkobior
CÓW księcia K arola L ich tenstem a W  ga­
zecie w iedeńskiej opublikow ano edykt z 
d. 15 w rześnia b. r., w którym  sąd k ra ­
jow y m . W iedm a wzywa w szystkich w ie­
rzycieli i dom yślnych spadkobierców  księ­
cia L ich tensteina, zm arłego bez te s tam en ­
tu na  dniu  24 lu tego b . r., aby ci s ta - 
w li się w d 2 g rudn ia  1893 r. z d o ­
w odam i kwalifikacyjnem u a to celem  u- 
regu low an ia  spraw  spadkow ych . Jako ku­
ra to r  zam ianow any został dr. Ju ljusz Pfei- 
fer, k tóry ostatecznie zadecyduje, kto m ia­
now icie, jako legalny spadkob ierca, m a 
praw o do spuścizny lub, że takow a, jako 
spuścizna uezspadkow a uzn an ą  być m usi

Szkoła realna. z Jarosław ia  donoszą: 
Miasto nasze odzyska m oże na now o ska­
sow aną szkołę realną Poniew aż bow iem  
n a  całej przestrzeni od Jarosław ia aż do 
K rakow a n iem a ani jed n e j szkoły realnej, 
a po trzeba jej uczuw ać się daje m łodzie­
ży, k tó ra  chce pośw ięcić się zaw odom  
tech n iczn y m , m iasto nasze postanow iło 
poczynić odpow iednie  kroki celem  u tw o ­
rzen ia  w Jaro sław ia  czteroklasow ej szkoły 
realnej.

Poset króla sjamskiego u papieża.
Papież w ostatn ią niedzielę przyjm ow ał 
ne audjeneji b ra ia  króla „jam skiego, księ­
cia Sw asti Sobbana, który p rzed  kilku 
dniam i przybył do Rzymu w raz z n a s tę ­
pcą trunu . Książę złożył papieżow i poda­
runk i od króla C hrom  L uana, oraz ży­
czenia z pow odu jub ileuszu  biskupiego 
ojca św . Przy w ejściu do WaLykanu przy­
ję to  go z honoram i wojskow ym i.

Z sali sadowej- W d. 2 października 
ukom pletow ano dow ody złożone do sp ra­
wy a tten la tu  na księcia kardynała  w  B u d a ­
peszcie. Ju tro  zostanie przesłuchany  se ­
k retarz  Kohl, a następn ie  sąd  przystąpi 
do odczytyw ania dokum entów . Sąd uda 
się do Ofen, do m ieszkania księcia kar­
dynała, celem  przesłuchan ia  go. Poniew aż 
zaś m ieszkanie księcia Kościoła je s t zbyt 
szczupłe, publiczność ograniczy się jedy- 
ine do czterech  osob ze św iata dzienni­
karskiego.

Z a s łu g u j! na  uw agę zachow anie się o 
bruńcy  Gsolics’a , syna posła  E o tw os’a, 
który sprzeciw ił się p rzesłuchan iu  księcia 
kardynała  w  ego w lasnem  m ieszkaniu, 
żądając, aby go w ezw ano do sądu , jak  i 
innych św iadków .

Krytyczny dzień na kolei żelaznej
Silny w icher w dniu 1 października rb. 
dał się odczuć • dotkliw ie n a  w szystkicn 
praw ie austrjackieh  kolejach. — T eleg ra ­
fują np. z B riinn, że pociąg idący z P ra ­
gi do P ardub ic  w ykoleił się z pow odu 
zalegających to r kolejowy naw yryw anych  z 
korzeniam i drzew . M aszynista złam ał n o ­
gę, podróżni jed n ak  n ie  ponieśb' żadnej 
szkody. W sku tek  zas w ykolejenia się te ­

go pociągu s ia rł się z leżącymi w agona­
mi pociąg pospieszny w iedeński i w e w szy­
stkich praw ie oknach  w ybite zostały szy ■ 
by. — W  bliskości M aohegg w pociągu 
w ów czas przechodzącym  puściły łańcuchy 
i na stację następną w jechała lokom oty­
w a i kilka w agonów  osubow ych, w agony 
zaś pakow ne odczepiwszy się, pozostały 
na m iejscu.

Pożary. W  P rzedborzu , w pow iecie 
jaw orow skim , zgorzała o sada  c h ło p s k a : 
szkuda wynosi 500  złr. —  W  G orzycach, 
w pow iecie jasie lsk im , sp łonęło  dziew ięć 
zagród w łośc .ańsk ich ; szkodę obliczają na 
uOOO złr. — N adto były pożary w Woli 
Migowej, w  Rawie i w  N astarow ie

Kalendarz myśliwski. W olno polow ać 
n a  |elenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzew ie i głuszce koguty, słom  
ki, przepiurki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatw y, ptactw o w odne 
1 b ło tne w ogólności.

Kaiendarz rybacki. W październiku 
nic wolno to wic łosusi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu­
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

W celu uregulowania 
nakładu upraszam/ wpzyttkich 
Czytelników o spieizne nad­
syłanie przedpłaty pod adre 
sem adn?mii>traoyj „Fui/jera 
Polskiego®. Ereków. Ol. Szew­
ska Ii. 7.

Uroczy Sie otwarcie roku szkolnego w 
U niw ersytecie Jagiellońskim  odbędzie się

poniedziałek d, 9 października w n a ­
stępującym  perządku . I. O g. 9 nabożeń­
stwo w  kuściele św. A nny. II. O godzi­
nie 10 w aul- uniw ersyteckiej (Collegium  
novum ) w ybrany ponow nie rek to r prof. 
dr. S tanisław  Madeyski złoży sp raw ozda­
nie z czynności w roku szkolnym  1 8 9 2 /3  
HI. W ykład inauguracyjny prof d ra  Juliu 
sza Leo na t e m a t : „Z naczen ie  socyalne 
gospodarstw  publicznych®.

Koncert Fryderyka Kreislera. Miody 
a wielce uzdolniony skrzypek p. F ryde­
ryk K reisler, znany z dw ukrotnego wy 
slępu  w koncertach  „Lutni® krakow skiej, 
zapow, tda w łasny swój koncert w sali 
tea tralnej, dn ia  10 bm . we w torek, ze 
w spółudziałem  d ra  Juliusza Iteh lm anna, 
pianisty. W  program  koncertu  w chodzą : 
1) H. Y ieuxtem ps, „K oncert skrzypco­
wy Nr. 2 “ (F r. K reisler). 2) M endelsohn  
„Y ariations serienses® , dr. J .  K ehlm ann.
3) a) G hopin-Sarasate „Noctui-n in Es- 
dur®, b) P opper-H elir „Elfentanz® , c) 
Zarzycki „Mazurka® (Fr. K reisler). 4) a) 
C hopin „N octurn® . op. 55 N r. 1, b) Ed. 
SchiiiT Parafraza z N ietoperza W alc (dr. 
J. K ehlm ann). 5) H. W ieniaw ski „ F an ta ­
zja z Fausta® (F i, Kreisler). Początek w ie­
czoru o godzinie w pół do ósm ej 
w ieczorem . Bilety sp rzedaje  księgarn ia  A. 
S. Krzyżanowskiego.

Z „Llltn “ Zarząd tow arzystw a śp ie­
w ackiego „Lutnia® podaje do w iadom o­
ści, że korepetycje chóru  żeńskiego pod 
przew odnictw em  prof, B laschkego, rozpo­
częły się z dniem  1 października i od 
byw ają się w poniedziałki i czw artki od 
g. 1 z południa.

Wspomnienie pośmiertne. W  dniu 2
października n a  m iejsce w iecznego sp o ­
czynku odpi o w adzono zwłoki ś. p. księ­
dza W ładysław a Gołaszew skiego U rodzo­
ny na  Podolu  w roku 1806  pod  s trze ­
chą zubożałego szlachcica kształcił się 
ś. p. Gołaszewski w konw ikcie jezuickim 
w T arnopolu . N astąp ił rok  1830. S erce 
syna Polski zakułatało w m łodej, poczci­
wej p iersi; ś. p. ks. G ołaszew ski chwycił 
za  b roń i nieśm iały z natu ry  m łodzieniec, 
śm iało staw ił czoło w rogow i. Po sm utnej 
oam ięci przejściu wojsk polskich do G a­
licji tu łał się G ołaszew ski obdarty , w y­
nędzniały, zgłodzony, przez rok cały i jak  
sam  utrzym yw ał, był to najboleśniejszy 
rok w całęrn jego  życiu. W stąpiw szy da 
zakonu K arm elitów  przeszedł w szystkie 
stopnie w hierarch ji zakonnej, cechow ała 
go jed n ak  za-vsze najw yższa skrom ność 
i prosto ta .

Na targu W krakow skim  zakładzie o b ­
serw acyjnym  znajdow ało  się w dn iach  2 
i 3 bm. nierogacizny sztuk 2 9 91 . Z a ki­
logram  żywej wagi płacono 36 —39 cl, 
Do krajów  m onachii zakupiono ogótem  
2969  sztuk.

Policja przyaresztowafa za różne 
p rzekroczen ia  w m iesiącu w rześniu rb . 
ogołem  osób 844 — Z tego oddano  s ą ­
dow i do ukaran ia  340 ; m agistratow i ce­
lem  w y s z u p a s o w a n i a  53 , nieposia ■ 
dających przytu łku 27 , chorych  um ysło­
wo 3, za zbiegniecie z term inu  2 ; w re­
szcie za stręczenie sług 1 ; do szpitala 
oddano na kuracje 3 7 ; policyjnie ukarano  
8 2 ; dochodzenie o przynależność du gm i­
ny w drożono przeciw  197 osoborn.

Konsulat ...jniec ci w Krakowie. N a­
m iestnik zaw iadom ił p iezy d en ta  m . K ra­
kowa, iż cesarsko-nh  1 niecki rząd  u s tan o ­
wił czasow y konsu la t dla Galicji z siedzi­
bą urzędow ą w K rakow ie i poruczył kie­
row nictw o tegoż konsu latu  w icekonsuiow i 
von H ax thausen . R eskrypt nam iestn ictw a 
nosi datę 26  w rześn ia  br. D otąd ro w y

konsul nie rozpoczął sw ojego u rzędow a­
nia.

P rz y p o m in a m y  iż w sobo tę  odbędzie 
się uroczysty w ieczór ku czci K ornela 
Ujejskiego urządzony przez krakow skiego 
„Sokoła® we w łasnej sali. P ru g iam  w ie­
czoru podaliśm y przed paru  dniam i. Nie 
w ątpim y, że publiczność tłum nie posp ie­
szy do „Sokola,® który cieszy się tak 
w ielką i pow szechną sym paiją, i k tóry w 
tak piękny zawęze sposób m anifestuje 
sw e patrio tyczne uczucia.

Sprawozdanie | festynu, który się 
odbył dn ia  3 w rześn ia  b r. w parku 
D ra J 01 dana na dochód  polskich T ow a­
rzystw  n a  Szląsku. D ochód (z w stępu, 
bazaru  i bufetu) 244  złr. 46 ct. W ydatki 
(na dw ie orkii stry, ogłoszenia, ugnie i 
in n e  d robne) 118  złr. 44  ct., pozustało 
w ięc czystego zysku 126 złr. 2 ct. Z tych 
pieniędzy w ysłał Z arząd parku  50 złr 
Macierzy Polskiej w Cieszynie, 50 złr. 
Domowi N arodow em u, a 26 złr, Czytelni 
polskiej w M ichałkuw icach na  Szląsku. 
R ów nocześn ie  donosi Z arząd paiku , iż 
zebrał w lecie 53 złr. ty tułem  kar oa 
tych uczestn ików  ćwiczeń, którzy się nie 
zgłosili w oznaczonym  term inie, a le d o ­
piero  później prosie o przyjęcie, Z tej 
kw oty wydano 3 złr. n a  buciki dla je ­
dnego chłopca, a  50 złr. p rzesłał Z arząd 
parku Czytelni polskiej w Łazach koło 
Orłowej.

Progom  wieczorku na cześć Kor 
nela Ujejskiego, który się odbędzie w 
sobotę w Kasynie pow szeehnem ® , jes t 
następujący : L) Odczyt p ro feso ra Czesła­
w a P b  niążka o K ornelu U jejskim . 2) U- 
je jsk i: „Zakochana® , aek lam acja  przy for­
tepianie, p a n n y : U derska i F lachów na.
3) M oniuszko: „Halka®, duet Jon tka i J a ­
n u sz a : dr. W róbel i p. W1 Bukowski.
4) a) M oniuszko- „P ieśń  wieczorna®, b) 
Dawidów Gincjuantaine. (M arie.) W iolun- 
czella, p. Stingl. 5) d ek lam acja  dr. O- 
z ó g . . .  6) a) W orobkiew icz, „W ieczór®, 
cbói- a capela, b) G h o u in : „Hulanka® i 
c) K ocip ińsk i: „Handzia® , pieśń u k ra iń ­
ska  na  głosy solow e, chó r 1 ork iestrę wy­
kona chó r „Lutni® z tow arzyszeniem  o r­
kiestry 57 pułku, pod k ierunkiem  d y re ­
k to ra  A. SteiLelta. 7) „D ram at jednej n o ­
cy®, poem at dram atyczny w  1 akcie Au- 
relego U rbańskiego, odegrają  am alurow ie 
ze w spółudziałem  artystki, panny A nny 
Kałużyńskiej w ioh  „Liidji®.

Dochód z w ieczoru, jak  podaliśm y już 
wczoraj, p rzeznaczono na  „O św iatę lu d o ­
wa®. — Bogaty p rog ta tn  i podw ójny cel 
w ieczoru pow inny w ystarczyć, aby sala 
była pełną po brzegi.

Ylpisy uczenie dc kursów dopeł­
niających przy tutejszej szkole wydziało­
wej żeńskiej trwać będą do 15 b. m. 
Egzamina wstępne na kurs. I odbywać 
się będą w dmach L2, 13 i 14 b. m.

W arunki! m  przyjęcia n a  kurs I je s t 
św tadeciw o z 1 Kończonej szkoły w ydzia- 
luw ej, lub odpow iedni egzam in w stępny; 
dlatego uczenice, k tóre na  kurs 1 chcą 
być przyjęte, m ają się przed 12 b. m. 
zgłosić do w pisów . O płata pó łroczna 
10 złr.

V bieżącym roku szkolnym  w ykładać 
b ę d ą :

histu rję  lite ra tu ry  polskiej dyr. dr. H u ­
go Z athey, h is to rję  literatu ry  niem ieckiej 
prof. dr, Jan  B y slro ń ; h isto rję  literatury  
francuskiej pruf. W iktor E ra rJ  C;echom - 
s k i ;

geografję prof. d r. F ranciszek  Schw ar- 
zenberg Czerny ;

h is to rję  polską prof. dr. A natol L ew i­
cki ;

historję nowszych czasów prof. Cze­
sław Rozmuski ;

historję  sztuki na  I kursie ks. prof. d r. 
S tefan  Pawlicki, n a  II kursie prof. dr. 
h r. Jerzy M ycielsk i;

rysunk w połączeniu z nauką o sty­
lach prof. Władysław Pochwa’ski:

wiadomości z pedagogii, dydaktyki i 
nygieny dyr. Antoni Gettlich.

W ykłady rozpoczynają się w  dniu  16 
b. m. o godzinie 9 przed południem .

Wypadek. W e w torek nad w ieczorem , 
trzech letni chłopczyk, synek Stanisław a 
Cholewki baw iąc =>ię na  ganku, spad ł 
z drugiego piętra, nie doznał jed n ak  na 
szczęście żadnych cięższych obrażeń.

"t Zmarli. Teresa z Gorbów lo voto 
Walzowa, 2o roto Rorschilowa, przezy- 
■rszy lat 88, zmarła w Krakowie dnia 3 
b. m.

Wanda Ziębowska, przezywszy lat ) 8, 
zmarła w Krakowie, dnia 3 bm.

Odpowiedzi od Redakeji.
Panu Fr Zn w Jaśle.. Z a n a d e s ła ­

ną  nam  korespondencję  uprzejm ie dzię 
kujem y i prosim y o w ięcej.

T E L E G R A MY  W Ł A S N E
Kurjera Polskiego.

Lwów. Wydział krajowy nadał sty- 
pendjum rządowe dla wykształcenia 
techników melioracyjnych o rocznych 
1000 złr na rok jeden Władysławowi 
Bi odowiczowi, ukończonemu słucha­
czowi politechniki lwowskiej. Stypen- 
dja z funduszu krajowego po 1000 
złr. rocznie, nadał Wydział krajowy 
inżynierom adiunktom kralowego b u- 
ra melioracyjnego Józefów. Gryzieckie-

.nu i Michałowi Kornelii. Stypendyści 
Brodowicz i Gryziecki uzupełnić mają 
swe fachowe studja w akademii rol­
niczej w Poppelsdorf pod Bonn, Kor­
nelia zaś w akademii rolniczej we 
Wiedniu.

Wiedeń Z powodu imienin cesarza, 
udbyło się w kościele wotywnym na- 
bożf ÓSI.WO, na którem byli obecni a r  
cyksiążęta Eugieniusz, Rainer i Wil­
helm, minister wujny, komendant ma­
rynarki, komendant korpńsu, jenera­
łowie i korpus oficerski Również od­
było się uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele św Szczepana, na którem byii 
obecni wszyscy bawiący w Wiedniu 
wspólr 1 austrjaccy ministrowie, na­
miestnik, prezydent policji, naczelnicy 
władz, dostojnicy państwa, oraz liczna 
publiczność.

Wiedeń. Komisja dla kodeksu kar­
nego rozpoczęła na nowo obrady Po­
nowna dyskusja nad projektem usta­
wy karnej nie nastąpi. Tylko co do 
dwóch paragrafów o uszkodzeniu cia­
ła, z powudu sprzeczności, jaka za­
szła w uchwałach komisji, dotyczą­
cych wymiaru kary, uchwalono rea­
sumpcję uchwały Następnie rozpo­
częła komisja szczegółowe obrady nad 
nowelą do procesu karnego, wniesioną 
w swo’m czasie przez rząd. Artykuł 
■zmieniający dotychczasowy sposób u- 
kładanm listy obrońców, został przy­
jęty. Przec.wko postanowieniu tego 
artykułu, według którego obrońcami 
przy rozprawach kasacyjnych mogą 
być tylko adwokaci i profesorowie 
wydziału prawa i administracji, wy­
stąpili Kopp i Nilsche, którzy chcieli 
także dopuścić notarjuszów do obrony. 
Na wniosek Koppa skleślono odnośny 
ustęp 10-ciu głosami przeciwko 2. YV 
końcu przyjęto artykuł 2, według któ­
rego oskarżeni, stawiani przed sądy 
wyjątkowe, otrzymają także obrońców 
z urzędu

ly^edefi. Z powodu 25 letniego ju ­
bileuszu istnienia obrony krajowej wy 
stosował cesarz do naczelnych kutneu 
dantow austrjackiej i węgierskiej obro 
ny krajowej, aicyksiążąl Rainera i Jó­
zefa, pochlebne pismo odręczne, w 
którem wyraża zadowolenie z wojennego 
wyćv nzen.a i wojskowego ducha, ja ­
ki panuje w obronie krajowej, a nad­
to wspomina z uznaniem o wybit­
nych zasługach arcyksiążąt 1 ministrów 
obrony krajowej.

W iedeń. Wiener Z e lh u ig  ogłasza 
dymisję Loebla i udzielenie mu ba- 
ronowstwa. Ogłasza również nomina­
cję Spensa.

Wiedeń. (Giełda wieczorna). Akcje 
kredytowe: 3B5U5, — Laenderbank: 
247-60, — S t a a l s b a h n :  308-37,— 
Lombardy: 104 50.

Budapeszt. Csolics, sprawca zama­
chu na prymasa kardynała Vaszary’e- 
go, skazany został na dziesięć lat 
więzienia.

9Ionach,jum Bismarck wstrzymał 
odjazd z Kissingen: mówią, że pono­
wnie zapadł na zdrowiu.

F ra n k fu r t. Frankfurter Ztg. dowia­
duje się, że komendanci obcych stat­
ków, stojących w zatoce Rio de Janei­
ro zawiadomili admirała Mello, że 
wznowieniu bombardowania pizeszko- 
dzą przemocą.

Londyn. Zgromadzenie właścicieli 
kopalń węgla wyraziło ubolewanie z 
powodu postanowienia strajkujących 
górników, odrzucającego udział ,ve 
wspólnej konferencji z posiadaczami 
kopalń.

Nowy Orlean. W okolicy miasta 
szalała gwałtowna burza, której ofia­
rą padło 24 osób. Oprócz tego wiele 
osób pomosło uszkodzenia

Sofia. Wobec niedokładnych donie­
sień dzienników zagranicznych o zaj­
ściu na Dunaju z żaglowcem greckim, 
stwierdza urzędowe sprawozdanie, że 
statek ten, mimo kilkakrotnego wez­
wania posterunku sanitarnego, aby się 
oddalił lub zawinął do stacji sanitar­
nej, płvnąl ku brzegowi bułgarskiemu 
i usiłował zarzucić kotwicę. Wskutek 
tego posterunek sanitarny po pierw­
szym bezskutecznym strzale w powie­
trze, skierował ogień na ów żaglowiec 
i zranił jednego z majtków, poczem 
cała załoga na zwykłej łodzi przepra­
wiła się na brzeg rumuński. Wiado­
mość, że burza zapędziła statek ku 
brzegowi bułgarskiemu, jest fałszywa, 
gdyż wówczas panowała zupełna po 
goda. Koła polityczne nie przypisują 
opisanemu zajściu większego znacze­
nia. Ogólnie sądzą, że nie pociągnie 
ono za sobą żadnych następstw.

P rzy je ch a li do K rak o w a
dnia 4 października.

Grand Hotel: Ą- W umlik z Czech. — L. 
kd. Reuss z Wiednia. — A. Wrotnor-ski z 
F et. — K  Colma.m z Moguncji. — J. Bu­
kowski z Przemyślan. — I Lenke z Berna 
M. — J . hr. Żółtowski „ Poznania. — Z. 
1 llswodzfi z Lacka. — Dr. E. Burkach z 
Eerna M.

Hotel D rjzdeński: r. Sm l z W ęgier—W.
Bzom )k z Sm oka. — M J .  Schafrr z Trie tu. 
f Welleiui z P u g i. — E. JiYauwirtL z Wie­

dnia. — X  T. Lękowski z Przemyśla. — X 
J . GMzer z Pi-em yślj. — A. M iryiow ska z 
Królestwa Pol°kieg<\ — N. v. Lippoczj z 
Węgier. —• M. Wolff z Warszawy. — K. Kor­
czakowska z Rosyi.

Hotel Kra'-.ovsl-i: C. TelicLowski z Droho­
bycz — T. Dobryeki z Jasła. — A Gra- 
czyrshi z Galicji. — J. H ippm aun z Trześni.

E . Paucsko z Galicji — Ef v. Thele z Rze- 
'zo iva. — St. Graczyński z Galicji. — Z. Kn- 

zljnaka  z Królestwa Boldkiego.
Hotel „poo Różą®: P  O ralim  z Rosji. — 

"W. Kidelew»ki z Sąd. Wiszni. — H. Żegocka 
z Król. Polsk. — EL hr. MieroLzowski Bi­
skupic

Hotel P o lle ra : K. Patlewicz ze Lwowa — 
W. Thum z Wiednia. — A. Je d 'c k  z Cie­
szyna.

Hotel Centralny: W. Brodowski z Jasia. — 
J . Bcchniewics z Jasła. -  S. Eauonei -  Cie- 
szjna. - K. R eyn z urezdna. — J. Bauer 
z Saarl r t. — &. Dyberak z N. Zagórza. — 
A. Seidler z Ołomuńca. — S. L e c  z W ie­
dnia. — F  K utzer z Cieszyna. — K. Stami- 
izewski z Barana. — T K crtka z N. Sącza. 
W. Erilł z Efanuweru. — R, Sckwarzl z 
Bielska.

Hotel EulODejski: M Meidingor z Rzeszo­
wa. — Wi. Ctni .jick i ze Lwowa. — Er. Gar- 
dulski z Radomyśla. — a .  Bajewbkl z Rado­
myśla.

Hotel Poiski tu  Tomaszewski z Warsza­
wy. — .1 . Rolińsk’ z Jarosławia. — H . Wa- 
cyk z Mielca. — ,v. ocholcze z Warszawy.— 
J . Czaykowski z Galicji.

PO C IĄ G I K 0 L E /0 W E
Z Krakowa odchodzą :

Do Lwowa 7-07 r.. 8 r., 10-45 9.20 w.,
10-55 w. — Do Wiedma 5 40 r., 6-40 r . 9-zć 
r., 3-05 po p o t , u-08 w., 10 w. — Do Warsza­
wy: 5 10 r„ 9-25 r., 6W  w. — r_o S ro h a j: 
Ć50 r., 2-05 00 poi., 7-05 -” , 8  25 r., ud 2u 
czerwca Jo 15 września. — Dc W leliorki: 12 

w poł., 8-10 w -  Do Rzeszorra: 6-40 w.
Oo Krakowa przyohodzą:

Zr Lwowa: 5 r 6-20 r., 2-25 pop., 8-2u w., 
9-42 w. — Z W ledni;: 6-45 r., 9-44 r., 8-45 
w., 10-08 w. — Z Wcrrzawy; 7-38 r., a pop. 
Ud Suchej 3 05 r., 8 55 Ą  10 37 r. 4-15 
pop., S 41 w., 8-30 - - od 85 czerwca du 15 
w-acśuia. - L WiellozKi- 8-05 r., S-25 w. 

Z Rzeszowa: 8-55 r.
Czas środkowe europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 4 października 2 godz. 30 m. pupoł.

§  o pap. opod. 
a srebra » 
pjj -g 4v/n złota .

a 4% koron. 
Akc. le n k  au.-w 

„ kredytowe. 
Londyn . _ . . . 
Napoleony . . . 
DuKaty . . .
M a r k i ................
4°/u Reu^. w. k 
4%  „ „ zl.
Losy prem. węg. 
Losy tureckie

Usposobienie giełdy, słabe. 

Berlin 4 października.

Lauknoty ros. . 
5% List. za9t. p.

zl. cc. zł. ct.
97 - Auglobauk . . I4 j"75
96 70 UulOU . . . _ . 252 25

119 50 Bankvei-ein . 122 50
96 30 Akc. Lauderb. 247 50

996 — „ V. K. L. 21u 75
335 25 „ lwow„ko-
126 30 czeruo-w 257 50
10 04 ,. potudu . 

Elbecnal . . .
lu4 2o

5 97 238 25
62 10 NordbąliL . . 288u
9o 7 -Stautsbahn . . 302 25

116 30 Upin _ 55 10
L0U 25 Uroję tyLon. . 187 —
49 40 R u b le ............. 131 75

20-fraukówki . 10 03

161 — 4°,0 L. ikw. P- 62 50
160 vu A. L. — -----

*L2 — ,, austr. kr 198 75
65 ■70 Ultimo Ruble. 212 75

W y d aw ca :
Józef Tioman K w aśalew sli

Odpow iedzialny R e d a k to r: 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

N A D E S Ł A N E

| H  b u d o i n I t T  
Meusa i Górskiego
przeniesione sestało do domu 
przy ul Szp±tainej 1. 40, na­

przeciw nowego teatru.
870 1-3

P. T.
Przoz wzgiąd, te niektóre iadkawe 

zleceniu 7. prowincji dla mnie przezna­
czone lecz mylnie adresowane do da­
wniejszej spółki Hubner i Kanke. lob 
dc nieisiniBjęcej już firmy lózef Han­
ke często w laśnie przez my’ne adre­
sowanie w cale mnie nie dochodziły, 
przez co Szanowni odbiorcy narażeni 
bywali na zawody, a często nawet i 
n" straty, upraszam Szanownych mych 
odbiqrcuv' z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła ­
skawe zlecenia adresować tylko du 
firmy

AuOJZY HUBFEF
Skład iarb  i m aterjałów

170 12 32 Lwiw, Rynek 38.

Ponczcehy gum owe na ży ły  ku r- 
izowe, p isk i  ru p im o w e  i pusy 

brzuszne, goroeolki do p iostego  
trzy m an ia  oraz W3zelkte w y/oby 
w zak res .•ękawicznictwa y-ekcdząoo

polecają 697 (3—4

Br. Bitowscy w Krakowie
obok kościoła M. P. M aqi.

Towary kolonialne

Po łoaa sklepu
g t ó T T T n y m  H y n t n

zaraz do wynajęcia.
W a io m o ś c  v' Administracji „Kurje­

ra Polskiego" w Krakowie 859 -?

Wszelkie p ep ie iy  we"feśclow e, banknoty 
sa^rrniozne i monety kupnjo i sprzedaje 

pód nŁj.^or-yitniHijctenii wmuJcami. K a n to r  w ym ian y  fili; s .k .u p rzy a r.  B an k u  H ipo tecznego
w Krakowie. Hymek 1. 80 ^leoonia
z prowincji uskutecznia się odwrotną po- 

O! etą bez dolioLeniz prowizji. ' J ( j



4 K C J R J E R  P G 1 S I I

KakMem JiSJ^GAENI KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIECO w Krakowie, wyszła świeże:
i W c T f '  Ć W I A ł d  J iu  c z c * N a j ś w i ę t s z a j  M a r j i  Tamże ^ J A U T D '  T i l ! l  A / U J ]  M a r j i  P a n p v
u l d l i d  » W | y  I P a n n y  N i e u s t a j ą c e j  p o m o c y ,  wyszła: - m  ' M f v l l A I d i  M C l J w I i & l  t b ^ “J ^ 2 I B v J D A C ł »  N i e u s t a j j  P o m o c y

Wydanie ozdobne, ze złoconemi brzegami. Cena egz. 10 centów. Wydanie kartonowe 35 ct.; a w bardzo ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami 15 ct.
L i t a n j a  d o  N a j ś w  M a r j i  P a n n y  N i e u s t a j ą c e j  F o m c c y  2 ct. H y m n  z  m o d l i t w a m i  o d p u s t o w e m u  d o  N  M a r j i  P .  N i e u s t a j .  P o m o c y  2, \

DROBNE OGLOSZEWIa .
Od “"yrai u zv*ykłym drukiem 2 ct., 

♦łustyn drukiem po 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

Ol ra °an i, która w niedzielę po połu­
dniu w Metzu przez pomyłkę, w 

poapiechr, wcięła z sobą judzą para­
solkę, zechce tnkuwą łaskawie złożyć 
w Dyrekcji Policji. 382'
R w a  grr hy fu nilijne w Kra! ovie są 

zaraz do nabycia. Wiadomość uf. 
Długa Nr. 34 u portjera. 322 4 8

Elegancki domek murowany, z pięknym 
widokiem i świezem powietrzen , 

oddalony tylko 12 do 15 minut drogi 
od śródmieścia, sk ładający się z 5 ob­
szernych , bikaeyj, z piwnicami i m i­
łym ogródkiem kwiatowym, bardzo sta­
rannie i z dobrego materjału budowany, 
cynkiem iryty, jes t z wolnej ręki do 
sprzedania. Na hipotece może pużostać 
1.500 złr. Szezeyułów udziela 1. Gawiń­
ski w drukarni Wgu Anczyca i Spółki 
w Krakowie, róg ul. Zwierzynieckiej.

Bardzo
tanio!!

Bardzo
tanio!!

PieiZGii jelenia i sarnia, zające, kuropatwy, kekasy
i przepiórki

■ V  zawsze po najniższych cenach

Winogrona, Kuracyjne, Benany afrykańskie, wszelkie owoce 
desorowe, Koniak francuski

poleca

Karol KNOEŁECK i Spółka
Kraków, ulica Florjańska 23. 861 2 10

f i  Sadzonki leśne, krzewy i drzewna ogrodowe
xj5v poleca do k u ltu r  je s ic u u y c h :

@ Leśnictwo Zassów pod Czarną.

Najnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe

SpóŁi Wydawniczej Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 

N- Ł A N SK A JA .
M I S  J  O N  A R Z E  Ś W I Ę T U J  R O S J I .

Powieść ze współczesnego życia w >Zachoduim kraju- — w 8-ce, sfcr. 223. — 
Cena złr 1-60, ozdobnie oprawne zir. 2.

TIumaczi nie słynnej powiece >Obrusitieli , w której autorka, jakkolwiek Ru 
sjanka, przedst twia z wielką bezstronnością w barwuych a dosadnych, pełnych 
biiTTinrn obrazach, stan napływowego społeczeństwa czynowników rosyjskich, 
jak  niemniej wszystkie krzywdy i uiedolg gwaitownm wypierauej i poniewiera­

nej narodowo ici polskiej i religji katolickiej 
Leopold  Szum ski.

Wypomnienia o 3 Pułku Ułanów Wojska Pol.
Wydanie wvtworne. ozdobione 4 ch/om olitografk.n1 wykooanemi wedle rysun­

ków Juliusza Kossaka. W ace., str^lO ?. — Oeua 2 złr 
P ro f. D r. K azim ierz  M oraw ski.

Dwcj coaarze rzym3cy: Tybeijusz i Hadrjau
z 2 portretam i So, sfcr. 148. — Cena I złr.

Znano odczyty uczonego badacza, o których i ach wa krytyka wypowiedziała 
następujące zdanie- Małn które dzieło pierwszorzędnej twórczej wyobraża1 po­

trafi równie olśnić, porwać i zfj |ć , jak  to uczyniły odczyty te-.
Roger hr. Lubieński.

O POWOŁANIU ZAKONNE
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza i Alfonsa, z dodatki- m szi regu 
modlitw dla osób mających powołanie do życia zakonnego. 8o, sfcr. 03. — Cena 

20 ct., z urzes^Iką 25 ct.

O B R A Z K I  ̂ z ’ Ż Y O I A .
Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. — Sztuka czy mitosć. — Miodowa 
sielanka. — Alboż ja  wiem? — Kosztem życia. — ‘rzezm cz< nie. — Niewierny 
Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg zapiać! — Bez miłości. — W art pałac

Paca, a Pac palaca.
Szereg 12 nowel znakomitej autorki, wydanie wytworne w 8ce, str. 298. — 

Cena zl . 2, oprawne ozdobnie złr. 2,50.
T nm asz Babingt**n M aeaulay ,

Szkice i rozprawy historyczne
Tłumaczył Stanisław  Tarnowski.

Tom I, w 8-ce, str, 348, zlr. 1.60, oprawne złr. 2 
K onstan ty  G órski, 

pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatermistrzowstwa generaluego.
Historja Piechoty Polskiej

na podstawie nowo odnalezionych a nieiiżyr.kowauych jeszcze źródeł, w Sce sfcr
271. Zła. 2.10.

A leksandc” W ybranu  wski.
Dawne dzieje, wspomnienia ubiegłych łat.

Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie na 1 worach. — Panny re ­
spektowe, rezydenci i rezydentki. — Jak  nie bawiono i koebauo. — Dawi a fi­
gle. — W płjw  dworu na chaty. — Stosuuek :>Paua- do p udanych. — W dzię­
czność włościan. — Wyprawa młodzieży do ozkól. — Wiarusy napoleońscy 

z wojny narodowej 1830 r. i fc. d.
W 8ce, str. 144. — Ce.ia zła. 1.4), ozdobnie oprawione zła. 1 80 

K a ro l G ide, prof. Uniwers. w Montpellier.
Z a s a d y  e k o n r m i i  s p o ł e c z n e ]

z 3 w ydan ia  oryginał u fra icusk. pr; elożyl!: St. Bnrtynowski, h Krzyżanowski, 
i. r.1a..arewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem redakcyjnym P*-of. D ra  J -  L lłO .

8o, str. 511, w trwałej oprawie płócien, zła. 4.50 820 8 10
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W .  B v . e s  w  !
( R y n e k  g ł ó w n y  ] . 3 5  K r z y s z t o f o r y ) .

S ^ ła d  fa b ry c z n y  f la sz e k
na Wina, Piwa^Szampany, Butelek patentowanych z zam­
knięciami, Butli koszykowych (Bemijohns) i _t| n. „akcv,- 
nego Towarzystwa dla przemysłu szkła, dawniej FR4EDR. 

SIEMENS" w Neusattl i w Dreźnie.

„DeDót generał de Gompagnie des Gristalleńes de 
Baccarad a Pars'1.

Oprócz s»kła czeskiego, porcelany czeskiej i fajansów 
angielskich itp. firma poleca swój

bogato zaopatrzony

mła |
pierwszorzędnych firm wiedeńskich i zagranicznych, szczególnie zaś 

wielki zapas i wybór obecnie tak  ulubiouych

lamp stojących (Standerlampen) i t. p.
o 30% blisko taniej jak w skiadacb wiedeńskich, oraz

IStowarów m e jo lik o w y c h  i b r o n z o w y c h .
Magazyn posiada wielki zapas towarów slirących do cudzieunego 

jjjużytku, k^óre sprzedaję po cenach możliwie najtańszych i tak np.:
|r V| 12 szklanek gładko szlifowanych 60 ct.

Garnitur z szkła czystego z obwódką matową zawierający:
.2 szklanek',
12 kieliszków do wina 

I karafkę do wody
1 karafkę du rumu

2 kieliszki da wódki
22 G arnitur do mycia, ozdobiuuy deseniem za 3 zlr. 20 ct. i G arnitur do herbaty z dobrej t .orce-
“  lany, z ładną dekoracją, zaw ierający: 6 filiżanek, 1 czajnik, 1 mltczuik, 1 cukierniczkę za 3 złr. 40 ct.

3  SU T ' Przy zakupnie wypraw, urządzeń hotelow ych i restauracyjnych,
H oraz przy większych zakupu ich Sófek  ro ln iczych  (odsprzedających) jakoteż innych  
os większych odsprzedających odstępuję rabat; również udzielam na spłatę mirsięczną

z a  3  z łr . 8 0  c t
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Licytacja
dnia 11 października 1893 r., 
odbędzie się w c. k. Sądzie kra­
jowym w sali Nr. 24 na dom 
jednopiętrowy z ogrodem, który 
może być użyty pod budowę, 
postawiony w Nowej wsi Naro­
dowej Bernarda Wadjum potrze­

bne 1400 złl . 866 i 3

UWIADOMIENIE. 
Z - a i o t e l

N A R O D O W Y
jak dawniej, tak i teraz 

o t w a r t y  j e s t ,  d l a  P .  T .
g o ś c i .  869 1 3

Zarząd hotelu narodowego.

KARETA
zfabryki „L0HNElłA‘‘ w Wiedniu, 
na 3 osoby mało używana, jest 
do sprzedania. Kucka kara, ra ­
sowa 6-cio letnia, miary 120 
centm. spokojna, jest do sprze­
dania z powodu wyjazdu dzieci 
:x granicę Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Umieszcz, >. p. 
Tarnowiec pod Jasfem Si,7 i hf

Zarząd dóbr 
SZCZUROWA

przyjmuje zamówienia 
856 n a  D r y g i n a l n e  s  4

Jarkshire i Berkshire
z gatunku olbrzymiego.

S z e r p y  o m e t t e ,
które już rodzą, wysoko-pienne w ko 
ronach. Jatunki wyborowo dla tutej­
szego klimatu, 6 letnie JabŁunie, Gru- 
szl-i, Slfwki 1 szt. 50 ct., Dzuraśnle, 
“Oślim bardzo silne 00 ct., Agrest, Po- 
żeczki wysoko-pienne 75 ct. Krzewiaste: 
Agrest, Pc.eczki białś, czerwone, czar­
na silne 25 ct., Agrest nowe g: tunki, 
b. wielki owoc 1 szt. 75 ct., Maliny 
miesięczne 12 szt. 1 złr. Drzewka ozdo­
bne Głogi wysokopienne l  szt. 75 ct. 
Uprasza się w razie życzenia o wczesne 

zamówienie. 841 3 G 
W ysyła za zaliczką

Zarząd ogrodów w Olszy, p. Krrków. 
S. TTklański.

A N T 0 M3 SC H U LZ
w “ rakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe dobre i naturalno
Gedeuburslrie wina

białe po 50, 65, 75 ct. i ] złr. butelka, 
czerwone 5b, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka

w  beczkach znaczni**, ta n ie j.
804 10 10

wiairArj.v

S K ŁA D  P IW A  i PORTERU
Z  B R O W ż S - . R - n 1

Arfoyksiacia Albrechta Tl
w  Ż l y  e c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie 

marcowe
10
12

ct. Porler
Ale

16 ct. 
16 „

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj­
m u j  zamówionia na piwc żywieckie w beczkach. 539

< 3 - .

wl. św. Jana, 1 9, na dole w podwórzu.

Odznaczone m edalam  l  zasługi

PIERWSZE TOWARZYSTWO i f l
pod opieką św . Sylwestra 

od r. 188& istniejące w Korczynie (obok Krosna),
poleca Szanownej P. T. Publiczności

wyroby czysto lniane, jak : płótna od najcieńsz^h do najjęub- 
szych gatunków, płótna półbiclouc i szare, (lreliezKi _nl libei|e. 
dymki zwykłe adamaszkowe i kąpielowe turec’ ie , '“brusy bia.. 
i kolorowe ze serwetami, chustki, li irtuszkl, -i; orki i t-j p. 

w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki  ̂ próbkami rozsyła się franko. T J  

27 u  52 D y ilU K C Ji.

Odznaczona srebrny m medalem przez c. k. Aiiuisterstwo handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

P ie rw s z a

FABRYKA KRAJOWA
w y r o b ó w  

p l a t e r o w a n y c h .

JMUB0W3KS & 1 | M
•H Krakowie, ulica Berka .Toselowicza L. 19, i lagazyn w Sukiennicach 

od Strony Ratusza, L. 26, we Lwowie Rynek L. 37.
Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaozmejszych miasts oh 

Galicji i na Bukowinie. 350
Poleca wyroby plateiuwaue do użytku don owego oraz ozdobne, odpo-| 
wiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby^ srebrne 13-tej 
próby. Wy kuny wa wszelkie reparacje, srebrzenie; zlooenia, tak v  ogi iu I 

A  ak j gatw iricznle. PcsiaJa f. magazynach itale na ikladzie samowary , 
V /  mosiężne i tombakowe tulskie oraz uajlepszą herbata rosyjską.

Odlew amia metali przysposabia odlewy z r uwego srebra, m- S u  u ' 
miedza i it p., podług własnych i dost irczonych wzorów, nadto wyrat la I 
'a b ry ta  potrzeby do okuć budowlanych ja k : klamki, szyj ly i .. P-, na | 

' zamówienia w najkrótszym czasie, pc cenach niższych, niż zagraniczne.

2 złote, 13 orebrnych 
medali.

Kw!zdy korneir-

y listów pochwalnych 
i honorowych medali.

burgsk: proszek
do żywienia koni, bydła rogatego i owiec.

Od 40 lat używany we wzorowy ch ;ospudarcfcwach w lhaku dobrej paszy 
i dla poprawienia zwiększenia mleczności krów.

Cena za pudełko 70 cl. ‘/2 pudełka 35 ct.
Do nabycia w aptekach i droguerjach. Należy zwracać pilną uwagę na 

markę ochronną i żądać w yraźnie:
Kwizda’s korneuburger Vieh-Naher Puiver. 196

Główuy uktad P ra n e . Jo li. K w izdn, c. i k. ausfcr. i k’\  rum. dostawca 
nadworuy i aptekarz'obw odow y w Korneuburgu pod Wiedniem.

Wanny, stołki do kąpanie
także z  p i e c y k a m i  do grzania wody, 

k l o s e t y  p e k o j e w e ,  p r y s z n i c e ,  w a n i e n k i  d o  

k ą p i e l i  n a s i  a d  o w y c h  w ł a s n e g o  w y r o b u
poleca

KAROL SiARKUS w Krakowie, ul. Szpitalna 28.
" i/*7"i r o U ^ i  w y o ó r

p r a w d z i w y c h  u i i i s K i c ł i  s a m o w a r ó w .

216

§  S K I . A D  F O R T E P I A N Ó W  §
©  PTAEIN i  HARMONIUM. ©

©WIKTORA BARABASZA i Sp.ó
^  Eraków, ulica Floj-yaóska 1. 6, I  p. ^

Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez w ła-£) 
ściciela w fabrykach w Wiedniu, JBerlin;e, Lipsku, Q  

O Dreźnie etc. etc. 427 4i km ©
s  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ X . : _ 1 J J 3

W -Iruharni Wł L Anozyc? 1 Sp., pod tarządem lana Grdnwsklego w Krakowie.


